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	Krótkofalowcy z Jeziorzan 


Karta QSL przygotowana przez jeziorzański Klub Łączności 
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Jerzy Stopa, propagator krótkofalarstwa z Jeziorzan 

Stefan - Paweł - dziewięć - Paweł - Stefan - Jadwiga - tak przedstawiają się w eterze, bo tak właśnie brzmi ich znak. Znak znany jest wśród polskich (i nie tylko polskich) łącznościowców. Wielu z nich słysząc charakterystyczne wywołanie odpowiada: - Pozdrawiamy strażaków z Jeziorzan! 
Od sześciu lat w Jeziorzanach w gminie Liszki przy miejscowej Ochotniczej Straży Pożarnej działa hobbistyczny Klub Łączności. Klub powstał we wrześniu 2002 r., a jego twórcą był pasjonat radiołączności i członek zarządu OSP Jerzy Stopa. - Łącznością zaraziłem się jeszcze w szkole średniej - technikum energetycznym przy Loretańskiej w Krakowie, gdzie działał harcerski klub łączności. Na początku swojej działalności byłem tzw. nasłuchowcem, czyli tylko poszukiwałem i słuchałem innych stacji. Dopiero później zdobyłem pełne uprawnienia. Gdy po długim pobycie na delegacji służbowej wróciłem do Jeziorzan postanowiłem podzielić się tą pasją z innymi - wspomina. Dzięki zapałowi pana Jurka dzisiaj jest w klubie pięciu członków posiadających państwowe uprawnienia radiowe, upoważniające do samodzielnej pracy na radiostacji indywidualnej. Oni stanowią trzon klubu, reszta (trzynaście osób w wieku 14-15 lat) to hobbiści zapoznający się dopiero z arkanami łączności. Miejscem, wokół którego koncentruje się działalność jeziorzańskich radioamatorów jest siedziba klubu w Domu Strażaka. Tam mieści się klubowa radiostacja, tam co czwartek odbywają się tzw. dni aktywności, tam też klubowicze zbierają się na zajęcia szkoleniowe. W klubie można nauczyć się obsługi radiostacji i nawiązywania łączności, nabyć odpowiednich nawyków, by z czasem przystąpić do państwowego egzaminu i uzyskać pozwolenie radiowe. Radiostację krótkofalową dla klubu zakupił poprzedni wójt gminy Liszki. Później gmina dorzuciła jeszcze radiostację UKF-ową. Ze swojej strony klub zapewnił antenę, zasilacz i komputer. Znak klubu z Jeziorzan to SP9PSJ czytane jako Stefan - Paweł - dziewięć - Paweł - Stefan - Jadwiga. Każdy znak radiostacji zbudowany jest z prefiksu oznaczającego kraj, numeru okręgu oraz indywidualnego sufiksu oznaczającego jej rodzaj. Litera P po dziewiątce oznacza, że radiostacja ma charakter klubowy i jest zrzeszona w Polskim Związku Krótkofalowców. 

Na czym jednak polega krótkofalarstwo? - To nawiązywanie łączności między amatorskimi stacjami na całym świecie - wyjaśnia Jerzy Stopa. Łączność amatorska ma jednak swoją specyfikę. O ile bowiem w łączności profesjonalnej (wojskowej, lotniczej, medycznej itd.) chodzi o szybkość komunikacji, to u amatorów całego smaku nadaje poszukiwanie odpowiedniej częstotliwości, dostrajanie się, wycinanie szumów, wzmacnianie sygnału... Najpierw, po włączeniu radiostacji, przeszukuje się pasmo. 

Gdy nie słychać żadnych innych stacji, puszczamy w eter wywołanie ogólne. W przypadku krótkofalowców z Jeziorzan brzmi ono: Stefan - Paweł - dziewięć - Paweł - Stefan - Jadwiga. Gdy nasz sygnał zostanie usłyszany, odbiorca odpowiada: Stefan - Paweł - dziewięć - Paweł - Stefan - Jadwiga, tu Stefan - Paweł - dziewięć - Alfa - Alfa - Alfa: woła cię. - Po takim nawiązaniu kontaktu przystępuje się do wymiany informacji. Podaje się swoje imię, miejsce nadawania oraz raport o jakości połączenia, a zatem, czy słyszeliśmy sygnał głośno i wyraźnie, czy sygnał był czysty, czy też wystąpiły może tzw. przydźwięki sieciowe. Po formalnościach można wymienić parę słów na tematy ogólne, np. związane z pogodą - tłumaczy pan Jerzy. W łączności krajowej rozmawia się po polsku, w zagranicznej po angielsku lub też w języku, który odpowiada obu stronom. Za każdym razem proponuje się rozmówcy wymianę kart QSL. Karty QSL to kartoniki przypominające pocztówki. Z jednej strony umieszczony na nich jest znak radiostacji i okolicznościowy widok (w przypadku klubu z Jeziorzan są to m.in. motywy strażackie i panorama wsi), z drugiej zaś dane dotyczące połączenia. Karty do rozmówcy wysyła się pocztą. Pan Jerzy rozkłada cały wachlarz kolorowych kart QSL przygotowanych przez jego klub. Są wśród nich też te okolicznościowe - szczególnie poszukiwane przez krótkofalowców - poświęcone 85-leciu Związku Ochotniczych Straży Pożarnych i 135-leciu utworzenia Miejskiej Straży Pożarnej w Krakowie. Opatrzone są czasowym znakiem klubu: 3Z0ZOSP. Znak ten nigdy więcej się już nie powtórzy. 

Używany dziś przez krótkofalowców sprzęt pozwala na nawiązywanie łączności z całym światem. Pan Jerzy o swoich połączeniach mówi, że obleciały planetę dookoła. Na koncie ma stacje ze wszystkich krajów Europy, całą Afrykę Północną, część Indii, Australię, Stany Zjednoczone, Brazylię, Chile, Kanadę i wiele innych. - Pamiętam jak w początkach mojej działalności krótkofalarskiej dostałem pocztą kartę QSL od krótkofalowca ze Sri Lanki, którego wcześniej usłyszałem i któremu wysłałem własną kartę. To była dopiero satysfakcja! W tamtych czasach nie dostawało się tak wiele listów z zagranicy, a co dopiero z tak egzotycznych krajów - śmieje się. Na zasadnicze pytanie, po co to wszystko, pan Jerzy uśmiecha się i spokojnie tłumaczy: - Po pierwsze, jest to hobby jak każde inne. Po drugie, ma pewne walory poznawcze: techniczne, geograficzne i językowe. Techniczne, bo trzeba się zapoznać z technicznym sprzętem łączności, umieć go obsługiwać, konserwować, a czasem i naprawić. Geograficzne, bo łącząc się ze stacjami w rozmaitych krajach, siłą rzeczy uczymy się geografii. Wreszcie językowe, bo chcąc nawiązywać łączności z zagranicą, trzeba choć trochę nauczyć się angielskiego. Krótkofalowcy przydają się też w momentach zagrożenia. Ich zaletą jest to, że świetnie znają swój sprzęt i jego działanie. Często też eksperymentują z łącznością w najróżniejszych - nie zawsze korzystnych - warunkach. Do dziś opowiada się, jak to podczas słynnej powodzi we Wrocławiu w 1997 r. łączność służbom ratunkowym w zalanym mieście zapewnili swoim sprzętem właśnie radioamatorzy. 

Czy młodzież chce dziś interesować się krótkofalarstwem? - Jeziorzany leżą szesnaście kilometrów od Krakowa. Większość młodzieży uczy się w Krakowie i tam ma mnóstwo rozrywek. Większe zainteresowanie wykazują natomiast członkowie naszej Młodzieżowej Drużyny Pożarniczej. Prowadzimy kurs łączności, na który uczęszcza trzynaście osób, w tym także dziewczyny - mówi szef klubu. Jerzy Stopa chciałby zainteresować łącznością okoliczne szkoły. W ramach zajęć z techniki mógłby zorganizować dla uczniów pokazy łączności. Jeziorzański klub bierze też udział w każdych rozgrywanych w kraju zawodach krótkofalarskich, m.in. w Mistrzostwach Polski Radiostacji Klubowych i Indywidualnych, mistrzostwach świata, zawodach organizowanych przez ośrodki lokalne w Jarosławiu, Stalowej Woli, Kielcach i wielu innych miastach. - Muszę powiedzieć, że nasz znak jest rozpoznawalny wśród kolegów krótkofalowców w Polsce. Często rozmowa po wywołaniu zaczyna się od zdania: - Pozdrawiamy kolegów strażaków! Nie muszę też już tłumaczyć, gdzie leżą Jeziorzany - uśmiecha się pan Jerzy. Na koniec rozmowy wzdycha: - Chciałbym wychować kadrę następców - jakichś pięciu mocnych, licencjonowanych krótkofalowców, którzy pociągnęliby w przyszłości działalność klubu. 
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